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redakcja i administracja „lubartowiaka” przesyłają wszystkim czytelnikom 


przyjaciołom i sympatykom serdeczne życzenia noworoczne 


tan toe wta 


Rok, który minął. 


„Cały naród skupić się winien w jednym obozie 
pod kierownictwem Rządu Narodowego. 
Józef Piłsudski, 3 sierpnia 1914. 
„Przerzucić sobie przez ramię łańcuch i ciągnąć, 
ciągnąć choćby w krzyżach trzeszczało, aby Polskę 
podciągnąć wyżej. 
Edward Śmigły-Rydz, 24 maja 1936, 


Drugi już dzień noworoczny obchodzimy w 
świadomości, że On, który nam przywrócił wolność, 
wywalczył niepodległość, uniezależnił od obcej prze- 
mocy, spoczywa snem wiecznym wśród królów i wie- 
SzCzÓW. 

| drugi już raz spotykamy ten dzień noworocz* 
ny pytaniem: jakże układamy naszą polską rzeczy- 
wistość, jakże spełniamy zadania, które nam do wy* 
konania przekazał ten największy w tysiącleciu 
dziejów Polski Człowiek? Pytaniem: czy w tym ro- 
ku, który właśnie minął, posunęliśmy się naprzód, 
czy zadość uczyniliśmy temu, czym nas obarczyło 
wielkie dziedzictwo, wielkie poczucie odpowiedzial- 
ności zarówno za to, co osiągnął Odnowiciel pra- 
cą swego życia, jak i za to, co winniśmy wobec 0- 
becnego, dojrzewającego już powojennego pokole- 
nia, wobec przyszłości naszego narodu i Państwa? 

Gdy więc dziś czynimy rachunek sumienia 0- 
bywatelsiego, nie zatrzymamy się oczywiście na po- 
szczególnych pozycjach, na przemijających przeja- 
wach chwili —= a postaramy się w ogólnych zary” 
sach i w syntetycznym ujęciu zawrzeć te doświad: 
czenia i doznania, które w zakończonym właśnie 
roku 1936 przeżywaliśmy. 

Skoncentrujmy więc uwagę na to, co zwiemy 
popularnie „frontem wewnętrznym”, gdyż gdybyśmy 
temat zbyt rozszerzyli — np. na odcinek naszej sy- 
tuacji gospodarczej i polityki zagranicznej — prze- 


kroczyłoby to znacznie ramy artykułu. 


Besprzecznie: zarówno stan gospodarczy kraju 
jak i polityka zewnętrzna wywierają potężny wpływ 
na sytuację wewnętrzną. To też stwierdźmy po 
krótce; przeżyliśmy w r. 1936 okres niewątpliwej 
poprawy gospodarczej i nie nie uroniliśmy z powa- 
gi, jaką na świecie zdołała nam wyrobić kilkunas= 
toletnia wytężona i mądra polityka, stosowana 
przez Wskrzesiciela Polski. 

To też biorąc pod uwagę te dwa stwierdzenia 
-— możemy oceniać naszą sytuację wewnętrzną, na 
którą bezwarunkowo powaznie musiało wpłynąć 
zarówno zrównoważenie budżetu państwowego, u- 
chronienie naszej waluty przed wstrząsami, ożywienie 
na rynku wytwórczym, zwiększenie obrotów wewnętrz- 
nych, jak i szereg bezsprzecznych sukcesów, odnie- 
sonych przez sternika naszej polityki zewnętrznej na 
arenie Światowej. 

Cóż więc w tym zakończonym właśnie roku 
nadawała główno piętno naszej polityce wewnętrz» 
nej? i 

Nie omylimy się z pewnością, jeśli stwierdzi- 
my, że zasadnicze linie naszej polityki wewnętrznej 
ujął najgłębiej i najistotniej w ubiegłym roku Mar- 
szałek Smigły, w swych dwukrotnych  przemówie- 
niach na wiosnę i w jesieni, kiedy to rzucił hasło 
„podciągnięcia Polski wyżej”, by zdzierżyć mogła 
zadaniem obrony Państwa i kiedy przed społeczeń: 
stwem postawił zagadnienie „skupienia się pod 
jednym sztandarem”, skupienia się „bez waśni, bez 
różnic”, 

„ Po śmierci Józefa Piłsudskiego znaleźliśmy się 
niczem zespół sierot, którym zabrano ojca, myślą- 
cego za wszystkich, znajdującego zawsze i wszę” 
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dzie drogę wyjścia. I oto po tym okresie osowiało- 
ści — wrócić musimy w orbitę siły zorganizowanej 
i woli kierowniczej. Wykrzesać więc musimy ową 
siłę zbiorową, aby tym, co wzięli na swe barki 
brzemię odpowiedzialności za Państwo — czynnie 
pomagat; każdy w swym zakresie i wszyscy Spo- 
em. 

Tak brzmi naczelne hasło i wielki program 
ideowy, który rok 1936-ty skrystalizował jasno i wy- 
rażnie — w tym mieści się synteza naszej sytuacji 
wewnętrznej. 

I temu też hasłu -- programowi podporządko- 
wane było wszystko, co w tym roku 1936-ym w 
Polsce działali ludzie czynu i odpowiedzialnośći. W 
tym też duchu pracował rząd, w tym kierunku szły 
obrady ciał ustawodawczych, w tym kierunku to- 
czyły się wszystkie prace twórcze i przygotowania 
celem wytworzenia w kraju zrozumienia dla konso- 
lidacji i organizacji sił uświadomionych © zada- 
niach i potrzebach Państwa. 

W tym też haśle — programie mieściło się 
potępienie waśni i sztucznego kopania przepaści 
między poszczególnymi warstwami i klasami. A 
wiemy przecież, że właśnie na rozbudzaniu antago- 
nizmów społecznych, na podkreślaniu tego, co róż- 
ni, a bagatelizowaniu tego, co łączy, opierają lu- 
dzie przekory partyjnej i ciasnych doktryn swą 
egzystencję. 

To też byliśmy w ubiegłym roku świadkami, 
jak coraz bardziej nieważką stawała pozycja — o- 
pozycji. Nie, żeby jej nie było. Owszem: jest. Jest 
w formie „czerwonej” czy „białej”, jest o pozo- 
rach „lewicowości” i „prawicowości”. Ale jest po 
prostu — nieważką. Jest nią dlatego, że wobec co- 
raz bardziej krystalizującego się hasła „obrony 
Państwa”, hasła zbiorowej konsolidacji i organizacji 
— staje się pojęcie „opozycji” czymś oderwane 
od życia, czymś coraz bardziej doktrynerskim i nie 
pokrywającym się z rzeczywistością. To też widzi- 
my znamienny proces: coraz silniejszego rozproszko- 
wania się wewnątrz t. zw. opozycji. Nie ma jednej 
endecji, a jest jej bez liku odmian i odcieni, nie 
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ma zwartego frontu lewicowego, a jest mnóstwo w 
nim odchyleń. Ba, nawet wśród słabszych elemen- 
tów obozu państwowego ten proces atomizacyjny 
wyrażnie w roku ubiegłym się zaznaczył; z chwilą, 
gdy w pewnych środowiskach czy grupach poczy- 
na się kwestionowanie, haseł konsolidacyjnych i or- 
ganizacyjnych — wyrażnie występują tendencje ato- 
mizacyjne i zatraca się właściwa miara oceny zja- 
wisk politycznych i społecznych. 

Bo to jest właśnie istotną cechą czasu, który 
przeżywamy: góruje w nim potrzeba sił zespalają- 
cych, góruje konieczność woli kierowniczej, góruje 
świadomość, że społeczeństwo nie może być samo 
sobie pozostawione, bo wtedy rozpaść się musi na 
mnóstwo grupek i zespolików, niezdolnych do zwar- 
cią się we spólnotę organizacyjną, niezdolnych do 
podporządkowania indywidualizmu i zachceń kla- 
sowych wspólnej idei „obrony Państwa”, wspól- 
nym zadaniom, jednoczących obywateli w imię 
wyższych celów. 

Rok 1936-ty określi historia jako bardzo waż- 
ny etap w rozwoju myśli państwowej. Był to rok, 
w którym ścierały się ze sobą dwie przeciwstawne 
idee: rozproszkowania społeczeństwa wedle katego- 
rii dawnych, juź dziś doktrynalnych — i zwarcia, 
skupienia sił społecznych wedle nakazów obrony 
Państwa przez stworzenie jak najmocniejszych zrę- 
bów organizacji sił twórczych. 

Rok ten wykazał: wszystko, co jeszcze myśli 
wedle kategorii partyjnych, coraz bardziej atomizu- 
je się i budzi wrażenie jakby sypkiego i loinego 
piasku; natomiast wszystko, co dązy do konsolidacji 
co wierzy w siłę organizacyjną i pragnie realizacji 
hasła, rzuconego przez Wodza, hasła „skupienia się 
pod jednym sztandarem bez waśni i różnic” — 
zwiera się coraz bardziej i tworzy coraz silniejszy 
trzon, na którym oprze się nasza najblizsza przy- 
szłość. 

Rok bieżący otrzymuje od swego poprzednika 
wyrażną marszrutę: ma wcielić w czyn te ideowe 
zapowiedzi, które tak wyraźnie skrystalizowały się 
w roku 1936, 

M. 


U schyłku kończącego się roku. 


Bilans ewolucji gospodarczej w Polsce. 


Rok 1936 zanotują kiedyś badacze historii świa- 
towych kryzysów gospodarczych ->= jako okres 
zwrotny w przebiegu fali koniunkturalnej, czy też, 
jak kto woli, jak rok kończący siedmiolecie niedoli 
gospodarczej. W tym to roku bowiem poprawa wy- 
stąpiła już zupełnie wyrażnie, a nawet w niektórych 
państwach tak wybitnie, że rok ten raczej do po- 
czątku pomyślnej ery koniunkturalnej powinien być 
zaliczany. Klęska bezrobocia tak dotkliwie odczu- 
wana nie pozwala jednak na stwierdzenie, że po 
latach chudych rozpoczął się już okres lat tłustych, 
jak w przypowieści biblijnej. 


Przypowieść ta, jak dotychczas, sprawdziła się 
niezwykle ściśle w stosunku do Polski: kryzys rze- 
czywiście trwał w Polsce przez lat 7, Gdyby i dal- 


> 


sza część tej przypowieści miała się sprawdzić, to 
powinniśmy oczekiwać obecnie 7 lat tłustych. Koń- 
czący się rok uważać by należało za przejście od 
kryzysu do pomyślności, od zastoju do ożywienia. 
| rzeczywiście obiektywny bilans wydarzeń gospo- 
darczych w tym roku każe przyznać, że dokonany 
został nawrót ku lepszemu jutru. Czy jest to rze- 
czywiście początek nowej ery, czy też tylko krótko- 
trwała poprawa koniunktury — wykaże rok przysz- 
ły. W kazdym bądź razie w bilansie kończącego 
się roku znajdujemy wiele zjawisk pocieszających i 
zapowiadających dalszą poprawę. 

Czyniąc bilans roczny naszego życia gospodar- 
czego, zwróćmy przede wszystkim uwagę na jego 
podwaliny, na których opiera się cały gmach na- 
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szej skarbowości i gospodarki krajowej. Z podwa- 
lin trzy są najważniejsze: stałość waluty, równo- | 
waga budżetowa i sytuacja materialna najliczniejszej 
w Polsce dziedziny gospodarczej — w rolnictwie. 
Wszystkie inne dziedziny naszej gospodarki naro- 
dowej ściśle są uzależnione od stanu, w jakim znaj- 
dują się te trzy jej fundamenty. i 

Stałość waluty mimo przeżywanych na Zacho- 
dzie wstrząsów i niepokojów nie została w niczym 
nadwątlona, a wprost przeciwnie przez wprowadze- 
nie ograniczeń dewizowych i uchwycenie równowa- 
gi budżetowej uzyskała silne wzmocnienie. Mimo 
tak zasadniczej zmiany w naszej polityce walutowej, 
którą od tylu lat cechowała swoboda obrotów de- | 
wizami i złotem, społeczeństwo nie poddało się pa- | 
nice, jak do tego dążyła spekulacja międzynarodo- 
wa, i jeszcze raz w dobitny sposób potwierdziło | 
swe przywiązanie do stałej waluty. ; 

Najważniejszym osiągnięciem gospodarczym koń- 
czącego się roku jest uzyskanie i utrwalenie rów- 
nowagi budżetowej, a więc usunięcie z gospodarki 
państwowej deficytów, wysysających z życia gospo- 
darczego najżywotniejsze jego soki na załatanie 
dziur budżetowych. Osiągnięcie równowagi budże- 
towej dało podstawę odbudowy ruchu gospodarcze- 
go. Równowaga budżetowa jest bowiem bazą dla 
spokoju gospodarczego w kraju, jest gwarancją 
stałości waluty. Dzięki temu osiągnięciu tworzące 
się na rynku wolne kapitały mogą być obrócone 


Słów kilkoro... 


|| 

Ani obejrzeliśmy się jak święta minęły. Tyle | 
przygotowań, za: hodów i trudów, po to aby po pa~ 
ru dniach przejść do szarej rzeczywistości, Ktoś 
zdefiniował święta, jako okres intensywniejszego 
konsumowania produktów przy bezwzględnej „bez- 
czynności. Czy aby to dzisiaj prawda. Dożywianie 
świąteczne prowadzą ci, którzy na to mają, lub po- 
trafią pokrzyżować plany strategiczne ewentualnych 
gości, bezczynnych jest wielu stale. Tegoroczne świę- 
ta, wyjątkowo nadawały się do spędzania ich w do- 
mu wskutek cośkolwiek kapryśnej pogody, a to 

wszystko przez Barbarę, która w tym roku tak nas | 
niezdecydowanie potraktowała. Gdybym chciał tro- 
chę być złośliwym względem płci pięknej, czyli pa- 
nującej, to zwaliłbym całą winę i wytłomaczył zabu: 
rzenia atmosforyczne kobiecą naturą. Kapryśna jak 

ogoda, niezdecydowana jak wyrocznia grecka w 
Delfach. Ale poco ja to piszę. Przecież niedawno 
jak słyszałem pewnej od pięknej pani: „że kobiety to 
teraz górą i takie sprawy jak abdykacja to drob- 
nostka”. Całe szczęście, że ustroje monarchiczne są 
dzisiaj w „mniejszości”, bo przykład mógłby fatalnie 
zaważyć. Jeśli zaś systemy rządów domowych, prze- 
mieniły się w bardziej absolutne to może i dla kogo 
lepiej. 

Widziałem w jakimś piśmie rysunkowe przed- 
stawienie, ilości chleba spożytego przez jednego 
człowieka w ciągu roku. Czy nie znajdzie się ama- 
tor sporządzenia obliczenia statystycznego z wypitej 
wódzi? Tylko nie radzę brać pod uwagę jako ob- 
iektu badań osoby z naszego terenu. Obliczenie mo- 
że nas przestraszyć a rysunkowu napewno się przed- 
stawi, jako basen pływacki z maleńką sylwetką czło- 
wieka. Wyobrazam sobie ilu byłoby wtedy pływa- 
ków, (choć tych nigdzie nie brak w przenośni) i jak 
często by się topili. Toż to wysoko stanąłby u nas 
sport i nie tak jak dzisiaj, bo letniej kopaniny w 
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na istotne potrzeby życia gospodarczego. 

Powoli więc zaczęło się ruszać koło rozpędo- 
we wielkiej maszynerii, jaką jest organizm gospo- 
darczy. Zwiększały się dzięki temu dochody, wzra- 
stały powoli wpływy skarbowe. Poprawiała się kon- 
iunktura, wzrastała produkcja. To zjawisko gospo- 
darcze łączy się ściśle z trzecim filarem naszego 
życia gospodarczego, a mianowicie z sytuacją w 
rolnictwie. Już ub. rok rolniczy zakończony w lipcu 
zamknęło rolnictwo zwyżkę swego dochodu o 10°/o 
w stosunku do roku poprzedniego. Pozwoliło to 
ludności rolniczej na pewne choć małe jeszcze zwię- 
kszenie zakupów różnych towarów przemysłowych, 
co odbiło się bardzo silnie na wzroście produkcji 
i obrotów handlowych. Postępująca na jesieni po- 
prawa cen płodów rolniczych, a zwłaszcza zbóż, 
których ceny osiągnęły ostatnio granicę opłacalno- 
ści produkcji, wzmocniły sytuację materialną rolnic- 
twa. Rekonwalescencja naszego rolnictwa stała się 
więc w tym roku zupełnie wyrazna, 

W ślad za poprawą w rolnictwie postępy po- 
czyniła produkcja w fabrykach i w warsztatach 
rzemieślniczych. Wskaźnik produkcji, który drgnął 
w górę już na początku roku, nie zatrzymał się w 
swej tendencji wzrastania. Wraz ze wzrostem pro- 
dukcji zwiększył się stan zatrudnienia, wzrosła więc 
siła kupna ludności miejskiej, co zwiększyło kon- 
sumcję produktów rolnych, Ten wtórny obiaw u- 
mocnił tendencje wzrostu cen uzyskiwanych przez 


piłkę, gracza, sędziego i widza nie biorę pod uwa: 
gę. A szkoda, że wychowanie fizyczne tak mało nas 
obchodzi i tak po macoszemu je traktujemy. 

Nadchodzi zima, podobno ma być śnieżna i 
mrożna, piękny moment zrobienia czegoś pozytyw- 
nego. Bo chyba znajdzić się organizacja, która urzą- 
dzi ślzgawkę, by umożliwić dzieciom i starszym 
właściwe wykorzystywanie możliwości zimowych. 
Jak: często ślizgamy się w organizacjach, miast czy- 
nić to na lodzie. 

Jak się chce to można wiele zrobić, na upór 
nie ma żadnej rady. W kinie są coraz piękniejsze 
obrazy, cóż kiedy zapachy tamują przejście. Pewne 
dyskretne instalacje to jeszcze nie wszystko, bo u- 
trzymanie porządku jest ważnym probierzem postępu. 

W autobusach lubartowskich było zawsze źle: 
lecz teraz wraz gorzej się dzieje. Wypadki psu- 
cia się w polu starych gruchotów należą do 
coraz częstszych i wystarczy wspomnieć jakiś 
przypadek, a opowiadaniom niema granic. Sam 
byłem świadkiem i uczestnikiem takiej gehen- 
ny po błocie, na szczęście z półkilometrowej od- 
ległości od Lublina. Ciężka była podróż dla osób 
nieopatrzonych w kalosze i parasole, Zaś faktem 
przeładowywania wozów pasażerami nie myślę się 
zajmować, zostawiając sprawę właściwym czynnikom. 
Interes handlowy bezsprzecznie jest interesem, ale 
30 czy bo ja wiem ile osób w wozie, czy nie 
za dużo. Jeśli już tak rozjeżdziłem się, to nie od 
rzeczy będzie wspomnieć o kawalerskich jazdach 
dorozkarzy lubartowskich. Panowie ci zbyt często 
legitymują się brakiem najprymitywniejszej kultury, 
by ich tolerować. Wprost nieodzowną jest stała nad 
nimi opieka i ustanowienie, czy wywieszenie taksy 
w dorożkach. 

Sylwester jest jeden w roku, co robić gdy chce 
go urządzić kilka organizacyj, Nie pozostaje nic in: 
nego jak arbitraż. Jestem zwolennikiem nierozbija- 
nia imprez dochodowych. Rozproszkowanie na nic 
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rolników. Konsekwetnie wzrosnąć musiały też i o- 
broty handlowe, które w pewnych branżach sko- 
czyły o kilkadziesiąt procent. Wzrosły teź przewo- 
zy towarów na kolejach i statkach. 

Drugim bodźcem do poprawy zatrudnienia w 
przemyśłe był silny rozrost ruchu budowlanego, 
który pomnożył zapotrzebowanie różnych artyku- 
łów przemysłowych i przyspieszył w wielu dziedzi- 
nach procesy gospodarcze. 

Z tymi objawami łączy się ściśle wzrost przy- 
wozu towarów z zagranicy do Polski, oparty głó- 
wnie na zwiększeniu s'ę zapotrzebowania surow- 
ców, Wzrost przywozu świadczy niewątpliwie o 
zwiększenie się siły kupna naszego społeczeństwa. 
Ale równocześnie spadło poważnie saldo dodatnie 
bilansu handlu zagranicznego, gdyż wywóz nie mo- 
źe we wzroście dorównać zwiększaniu się przywo- 
zu. Mimo to jednak stwierdzić trzeba, że i w dzie- 
dzinie eksportu występuje coraz wyrażniejsza po- 
prawa, zarówno po stronie ilości, jak i wartości 
dokonywanego wywozu. Średnio miesięcznie war- 
tość wywozu wzrosła o 11 %e przy czym wartość 
jednej tonny eksportu podniosła się o 21'/,. Swiad- 
czy to o dokunującej się powoli przebudowie stru- 
kturalnej naszego wywozu, który poprzednio opie- 
rał się głównie na surowcach i półfabrykatach, a 
obecnie coraz większą część jego stanowi wywóz 
towarów gotowych. 


Wzrost cbrotów handlowych zagranicą łączy 
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się ściśle z rozszerzaniem i ulepszaniem naszej sieci 
umów gospodarczych z państwami obcymi, W 1956 
r. poczyniliśmy na tym odcinku dalsze postępy. 
Zrewidowane dotychczasowe umowy i zawarty sze- 
reg nowych, zarówno w dzedzinie czysto handlo- 
wej, jak i rozrachunkowej, umożliwił zwiększenie 
wymiany towarowej z wielu krajami. Na podkreś- 
lenie zwłaszcza zasługuje odnowienie stosunków 
gospodąrczych z Francją, z kłórą nie tylko zawar 
liśmy nową umowę handlową i rozrachunkową, ale 
również ożywiliśmy  pełniejszą wymianę gospodar- 
czą przez zawarcie układu pożyczkowego. 

„ Uzyskanie pożyczki francuskiej przyspieszy re- 
alizację większych robót inwestycyjnych, jakie ma- 
ją być podjęte na podstawie czteroletniego planu 
inwestycyjnego. Wykonanie tego planu i dodatnie 
jego skutki odnosić się będą juź do roku przysz- 
łego. 

Po tych pomyślniejszych objawów roku ubieg- 
łego należałoby dodać przeprowadzone w pewnej 
mierze uproszczenie w wielu przepisach podatko- 
wych. Wreszcie do tych jasnych stron minionego 
roku w dziedzinie ekonomicznej zaliczyć trzeba 
rozpoczęcie odbudowy gospodarczej na ziemiach 
wschodnich, dla których udzielono szeregu ulg po- 
datkowych, przez co położone zostały podwaliny 
do wyrównania tylu wiekowych zaniedbań na tych 
obszarach. 


a. Ze 
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nie poradzi, a zamiast tworzyć burzy. Ponieważ zwy- 
kle z dużej burzy mały deszcz tak też i sylwestry 
oba, wbrew przewidywaniom udały się całkowicie, 
ku zadowoleniu organizacyj je urządzających. A że 
nauka nie idzie w las, więc społeczeństwo lu- 
bartowskie tak się rozbawiło, że podobno masę o+ 
sób wybiera się na zabawę w dniu dziewiątego 
stycznia, Inna rzecz, że zabawa ta ma za sobą tra- 
dycję wieloletnią i nic dziwnego, że tak multum 
mówi się o niej w Lubartowie; mieście niemałym 
słabo oświetlanym, gdzie ludzie o siódmej nie cho- 
dzą po ulicach, i gdzie błoto daje się we znaki 
wielu. 

Gdy już mowa o błocie z obecnego wydania 
pogody, to warto zwiedzić drogę do stacji prowa- 
dzącą. Jak tak dalej potrwa to nawet przejechać 
nie będzie można. Ale grunt się nie przejmować, 
jak głosi tytuł przebrzmiałej piosenki; głowa do gó- 
ry, nogi głęboko na dół w błoto, a zawsze w tym 
roku może będziemy mieli bodaj uczynioną jaką 
obietnicę w tym kierunku. Choć z tymi obietnicami 
to coś nie w porządku. Urzędnicy państwowi do- 
stali podwyżki z nowym rokiem; czy dostali ci co 
się im należały to się okaże w królkości, gorzej 
przedstawia się los pracowników prywatnych, tych 
to rzadko dosięga jakieś przegrupowanie a jeśli już 
to in minus. Przykra sprawa ale co robić ząciskać 
zęby i cierpieć. To się nazywa życie, — 

Nie wiem dlaczego, ale powszechnie panuje 
zwyczaj składamia życzeń w pierwszym dniu roku. 
Możnaby to uczynić moim zdaniem 5 lub 11 jak 
ustanowił wódz hitleryzmu, albo wogóle każdego 
innego dnia w roku. Ale ponieważ ostatnio Anglia 
w modzie, a tam zwyczaj to prawo, tak też nie po- 
zostaje mi nic innego jak zastanowienie się co ko: 
mu życzyć. A więc przedewszystkim życzymy wszys- 
tkim prenumeratorom aby wygrali na loterii, lub 
aby otrzymali spadki po bogatych i niesdodziewa- 
nie zmarłych dalekich a omal zaginionych krewnych 
i zapłacili nam niezwłocznie zaległą prenumeratę. 
Korespondentom -= większej płodności dziennikar- 
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skiej, zaś wszystkim mieszkańcom zrozumie- 
nia, że Lubartowiak to najlepsze p'smo w po- 
wiecie. Tak więc my dobrze każdemu życzymy, i 
sądzimy że nie bez wzajemności. Bo to, że felieto= 
nista ostrym cięciem stalówki jakąś kwestię postawi, 
to tylko dowód mało spotykanej szczerości i taktyki 
nazywania rzeczy po imieniu. 

, Nie wyobrażam sobie bym mógł dwa razy na- 
pisać o zegarze poruszanym siłą żywych tworów, 
tak dosłownie żywych — bo wron, lub też o Saha- 
rze na szosie lubartowskiej, choć o łobuzerji to pi- 
sałoby się codziennie, tam nazad i z powrotem. 
W każdym wypadku napewno, ów pan „Niko” czy 
„Helios” napewno nie ma złej woli dokuczenia ko- 
muś, czy poprostu uczynienia z Lubartowa Paryża. 

Młodość to cudna rzecz jeśli tak można się 
wyrazić i przykro gdy się człowiek starzeje. Szcze- 
gólnie nie lubię dwóch momentów: brania pensji 
dla wierzycieli i obrachunku lat. Chwilami nie dzi- 
wię się paniom, że mają ..adzieścią ..wa. A zupeł- 
nie miło gdy widzi się młode osoby do siebie do- 
pasowane. 

Obserwowałem pewną parę na zabawie syl- 
westrowej. Czy piękni oboje, napewno. Kto się ko- 
cha ten już piękny. Ich słów nie słyszałem, ale oni 
zdaje się także. Rozmawiali oczami, mimiką twarzy 
i wdrost się pożerali. No nic dziwnego to może 
tylko dzisiaj zrobić młodość i nie praktyczność. Za 
parę lat potem to młodzian, będzie flirtował z bied- 
ną panienką, a przed ołtarz zaprowadzi właścicielkę 
kamienicy i przyległości. Materializm w każdym sło- 
wie. Byłem niedyskretny i podsłuchałem rozmowę 
uczennicy z młodym efebem. Nie uwierzy nikt, ale 
mówili o praktycznej stronie życia czy im wystarczy 
gdy się pobiorą na utrzymanie i czy uda się zwię- 
kszyć dochody. Ale zawiele rozgadałem się na ten 
temat a czasu mało, numer musi wyjść terminowo, 
albo już z niewielkim opóźnieniem. Redaktorzy też 
ludzie i oni się lubią zabawić. A więc kończmy. Panie 
redaktorze felieton gotowy, no ale moim zdaniem. 

„Helios 
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Początek roku 

© 
w szkołach rolniczych 

15 stycznia rozpoczyna się nowy rok pracy w 
11 miesięcznych szkołach rolniczych męskich i żeń- 
skich. 

Już najwyższy czas, ażeby wszystkie organiza- 
cje społeczne zastanowiły się nad sytuacją, jaka się 
obecnie wytworzyła na tym tak bardzo ważnym dla 
życia i rozwoju wsi odcinku. 

Z różnych stron uderzają ataki, że szkoły role 
nicze nie spełniają swego zadania, nawet słyszeć 
się dają głosy, nawołujące do likwidacji niższych 
szkół rolniczych. W pierwszym rzędzie przyczyną 
tego jest niedostateczne przygotowanie młodzieży, 
zgłaszającej się do szkół, Zasadniczo organizacje 
społeczne są w dużym stopniu odpowiedzialne za 
element, napływający do szkoły i co z tem się ści- 
śle wiąże — za poziom wyrobienia fachowego i spo- 
łecznego uczenie i uczniów, kończących naukę. R, 

Dobrze przygotowani w szkole powszechnej i 
nastawieni społecznie kandydaci szybko opanowują 
program szkoły i są podatnym materiałem do wy- 
chowania społeczno : obywatelskiego. 

Organizacje społeczne, biorąc żywszy niź do- 
tychczas udział w zapełnieniu szkół rolniczych kan- 
dydatami, będą mogły zagwarantować, ze wycho- 
wankowie szkół rolniczych po powrocie na wieś 
staną się jednostkami przodowniczymi, że z całym 
zapałem i energią dzielić się będą z otoczeniem 
zdobytymi w szkole wartościami. | wówczas nie u- 
lega wątpliwości, iż absolwenci szkół rolniczych 
przez rozumną i celową pracę nad wszechstronnym 
podniesieniem poziomu wsi przyczyniać się będą 
do ugruntowania w społeczeństwie przeświadczenia, 
że szkoła rolnicza spełnia swe zadanie. 

Trzeba, by Zarządy organizacyj społecznych 
Kółek Rolniczych, Kół Gospodyń Wiejskich, Spół- 
dzielni i Kół Młodzieży Wiejskiej po porozumieniu 
się z instytucjami, które rozporządzają stypendiami, 
zainteresowały się tak ważną i pilną dla zycia spo- 
łecznego wsi sprawą 


* * 
* 


15 grudnia skończył się rok w niższych szko- 
łach rolniczych i nowe kadry młodych sił wracają 
do rodzinnych wsi, by z całą świadomością praco- 
wać nad jej podniesieniem. Niewątpliwie zasilą oni 
szeregi organizacyj społecznych, które z radością 
powiłają nowych członków, wnoszących do pragy 
młodzieńczy zapał i inicjatywę. 


Zagospodarowanie łąk. 


Wobec silnej akcji w kierunku podniesienia 
wytwórczości zwierzęcej w szeregu powiatów na- 
szego województwa oraz w związkue z przeprowa- 
dzonymi w ostatnich latach licznymi melioracjami w 
dolinach rzek, == poprawa łąk staje się naglącą 
potrzebą naszych gospodarstw. 

Należy stwierdzić, ze o ile kiepska łąka jest 
tylko ciężarem dia gospodarstwa, o tyle dobra łąka 
jest niedocenionym skarbem i niewyczerpanym żró- 
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dłem bardzo cennej paszy, o którą każde zdrowe 
gospodarstwo winno być oparte. Wśród pasz siano 
z łąk ma specjalne znaczenie, gdyż organizm zwie- 
rzęcy jest najwięcej przystosowany do tego rodzaju 
paszy, bo to była jego pierwotna pasza i dawniej 
jedyna. 

Oprócz tego pasza ta naturalna ma jeszcze in- 
ną zaletę szczególnie w dobie obecnej, że jest pa- 
szą najtańszą 

Dążenie światłych rolników w doprowadzeniu 
swych łąk do odpowiedniego stopnia kultury popie- 
ra usilnie Ministerstwo Solnictwa i Reform Rolnych. 

Wyrazem tego są kredyty na zagospodarowa- 
nie łąk udzielane rolnikom za pośrednictwem Izb 
Rolniczych. Kredyt zasadniczo jest 5-letni przy o- 
procetowaniu 3°/o rocznie i wydawany jest w for- 
mie nasion traw i nawozów. 


Po zbadaniu rodzaju gleby, stopnia wilgotnoś- 
ci, kwasowości i żyzności jej oraz dotychczasowej 
i otaczającej roślinności przez organa fachowe Lu- 
belskiej Izby rolniczej pożyczkobiorca podpisuje 
deklarację i skrypt dłużny, na mocy których zobo- 
wiązuje się stosować ściśle do wskazówek facho- 
zwych lzby oraz w określonych terminach spłaca 
uzyskaną pożyczkę, 

Początek okresu spłaty pożyczki ustala się na 
najbliższy dzień 1 kwietnia lub 1 października, jaki 
nastąpi po upływie 2 lat od dnia udzielenia po» 
życzki. Spłata pożyczki nastąpić winna w 6 rów- 
nych ratach półrocznych, płatnyah 1 kwietnia i 1 
października, względnie w trzech ratach rocznych, 
płatnych 1 pażdziernika, o ileby półroczna rata wy- 
nosiła mniej niż 10 złotych. Odsetek za czas do po- 
czątku okresu spłaty pożyczek nie zalicza się Za 
dalszy okres odsetki będą obliczane od niespłaca- 
nej części kapitału pożyczki w wysokości 37/, rocz= 
nie i będą płatne razem z ratami kapitału. 

W razie przeterminowania spłat pożyczkobior- 
ca płaci karę za zwłokę w wysokości :/* proc. w 
stosunku miesięcznym. W razie użycia pożyczki nie- 
zgodnie z przeznaczeniem, (wbrew instrukcjom lzby 
Rolniczej) — cała pożyczka staje się natychmiast 
wymagalną. 

Zgłoszenia na zagospodarowanie łąk za go- 
tówkę, względnie na kredyt opisany wyżej przyj- 
mują instruktorzy rolni i asystenci Rejonów Kultury 
Rolnej miejscowych O. T. O. i K. R-ów — w Re- 
jonach Łąkarskich — technicy łąkarscy. 

Charakterystycznym jest, że dotychczas Izba 
najwięcej otrzymała zgłoszeń na zagospodarowanie 
łąk z tych powiatów, które są nasilone pracę Rejo- 
nów Kultury Rolnej. 

Każdy z zainteresowanych niezależnie od infor- 
macji ustnych i rad na miejscu otrzymnie jeszcze 
wydane drukiem przez Lubelską Izbę Rolniczą 
„Wskazówki dla zakładających nowe łąki i pastwi- 
ska”, Te ostatnie są również do nabycia w „Książ- 
nicy dla Rolników” przy W. T. O. i K. R. w Lu- 
blinie w cenie 10 gr. 

Na zakończenie należy dodać, że wszystkim 
chętnym dobrym rolnikom w sprawach kultury łąk 
i pastwisk udziela bezpłatnej pomocy Lubelska Izba 
Rolnicza za pośrednictwem miejscowych Organizacyj 
Rolniczych, t. į. Okręgowych Towarzystw Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych, 
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Komunikat 
w sprawie podkarmiania pszczół. 


Zdarzały się wypadki, że przy tegorocznej ak- 
cji rozdziału cukru skażonego do podkarmiania 
pszczół, niektóre Zarządy Gminne pobierały w dal- 
szym ciągu od właścicieli pasiek dość wysokie o- 
płaty kancelaryjne za wystawianie zaświadczeń o i- 
lości posiadanych roi, na podstawie których to do- 
kumentów pszczelarze uzyskują przydział cukru dla 
pszczół. Ra 

Jest to sprzeczne z okólnikiem Lubelskiego U- 
rzędu Wojewódzkiego z dn. 28 stycznia 1935 r. L. 
S. A. I. 3/1 w myśl którego zaświadczenia powyż- 
sze winny być wydawane petentom bezpłatnie wzglę- 
dnie opłata nie może przekraczać 10 gr. 

W związku z tym podaje się niżej treść wy- 
mienionego okólnika, na który w razie potrzeby 
należy powoływać się. 

„W myśl $ $ 23 i 33-go rozporządzenia Mini- 
stra Skarbu z dn. 17 kwietnia 1928 r. Dz. U. Nr. 61, 
poz. 564 przewidziane jest wydawanie cukru w sta- 
nie skażonym do podkarmiania pszczół, zwolnione- 
go od podatku spożywczego (akcyzy) w ilości 
ograniczonej od 2 kg. na jeden rój pszczół rocznie, 

W myśl $ 33 p. 2-gi powołanego rozporządze: 
nia po wydania właścicielowi pasieki przypadają: 
ce mu ilości cukru koniecznem jest zaświadczenie 
miejscowych władz t. j. zarządów gmin miejskich 
i wiejskich. 

Wedle informacji otrzymanej od Lubelskiej Iz- 
by Ro!niczej niektóre zarządy gminne pobierają za 
wydawanie wspomnianych zaświadczeń opłatę kan- 
celaryjną w wysokości dochodzącej do 2 zł, bez 
względu na rozmiar pasieki, 

Zdarzyć się miały również wypadki, że zarzą- 
dy gminne uzależniały wydanie pszczelarzowi zaś- 
wiadczenia od uprzedniego wyrównania przez te- 
gożł zaległości podatkowych. 

Pobieranie opłat kanceląryjnych obciąża w ten 
sposób pośrednio w większym lub mniejszym sto- 
pniu, zależnie od wysokości opłaty i wielkości pa- 
sieki; koszt cukru, a nawet właścicielom kilkupnio- 
wej pasieki, uniemożliwia wręcz tym samym sko- 
rzystanie z dobrodziejstw wspomnianej ustawy. 

Również uwarunkowanie otrzymania zaświade 
czenia od uprzedniego wyrównania zaległości po- 
datkowych jest sprzeczne z powołanym rozporzą» 
dzeniem Ministra 5karbu, które takiego zastrzeżenia 
nie przewiduje i może być hamulcem w rozwoju 
tak ważnej gałęzi gospodarstwa rolniczego, jak gos- 
podarstwo pszczelne, 

Komunikując o powyższym, Urząd Wojewódzki 
prosi Pana Przewodniczącego o wydanie odpowied- 
nich zarządzeń i wyjaśnienie zarządom gmin miej- 
skich i wiejskich, że zaświadczenia w mowie będą- 
ce, winny być ze względu na charakter akcji, wy- 
dawane bez zastrzeżeń w rodzaju wyżej powoła- 
nych, oraz winny być zwolniono od opłat 
kancelaryjnych. 

O ile jednak poszczególne związki samorządo- 
we uważałyby za konieczne ze względów budżeto- 
wych pobieranie opłat kancelaryjnych za wydawa- 
ne zaświadczenia, to opłaty te nie powinny prze- 
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kraczać norm przewidzianych w piśmie okólnym Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 8 paździer- 
nika 1934 r... t. j. kwoty 10 groszy od zaświadcze- 
nia”. 

Również Izba komunikuje, że w związku z po- 
wierzeniem rozdziału cukru Spółdzielni pszczelar- 
skiej w Lublinie, cena cukru skażonego do podkar- 
miania pszczół została dla wszystkich powiatów u- 
jednostajniona i wynosić będzie w roku 1937 gro- 
szy 45 za kg. franko punkt rozdzielczy. 

Środki skażające nie mogą być wliczane do 
wagi t. zn. że jeżeli pszczelarz nabywa 100 kg. cu. 
kru, to winien otrzymać skażonego 108 kg. 

Po wyżej wymienionej cenie, otrzymywać będą 
pszczelarze zorganiżowani t. j. udziałowcy spółdziel 
ni pszczelarskiej lub członkowie Sekcyj Pszczelar- 
skich przy O. T. O. í K. R, Przy czym w myśl o- 
becnie opracowanego przez C. T, O. i K. R. regu- 
laminu członkowie Sekcyj Pszczelarskich obowiąza- 
ni będą uiścić normalną składkę członkowską Kół 
ka Rolniczego t. j. wykupić legitymację, przeto za- 
wczasu winny O. T. O., i K. R. zeopatrzyć się w 
odpowiedni zapas legitymacyj, gdyż wydawanie cu- 
kru dla pszczół na 1937 r. rozpocznie się już z 
dniem 16 stycznia. 

Bliższe szczegóły dotyczące wydawania cukru 
na rok przyszły zostaną podane przez Związek 
Pszczelarzy w specj: lnym okólniku w drugiej poło= 
wie grudnia b. r. oraż w styczniowym numerze 
„ Wiadomości”, 


Uwagi na temat zakładania sadów. 


Po zakończonym jesiennym sezonie zakładania 
sadów należy zdać sobie obecnie sprawę z wad 
tej akcji, których rolnicy nie umieją się ustrzeć mie 
mo stałych ostrzeżeń organizacyi rolniczych, 

Aby sad stał się wydajnym działem gospodar- 
stwa, musi być nietylko dobrze pielęgnowany, ale 
przede wszystkim materiał, który słuzy do jego za» 
łożenia — drzewka owocowe — musi być tak do- 
bry, by opłacił koszty i trudy wieloletniej opieki. 

Biorąc pod uwagę, że nie każdy gospodarz 
zakładający sad zna się na  drzewkach. Lubelska 
Izba Rolnicza przeprowadza kwalifikację szkółek i 
poleca czynienie zakupów wyłącznie w szkółkach 
zakwalifikowanych: 

Niestety, z przykrością należy podkreślić fakt, 
iż w roku bieżącym rozpowszechniła się na terenie 
Lubelszczyzny sprzedaż znacznych ilości drzewek 
przez specjalnie w tym celu organizowane firmy 
handlowe, które nie prowadząc własnych szkółek 
skupiły moc wybrakowanych drzewek. 

„Braki” te rozeszły się wśród rolników na 
przystępnych warunkach, bowiem częściowo na kre- 
dyt, mimo to pobierane zaliczki przekroczały sumy 
płacone szkółkom za małowartościowy towar. 

Nie orientujący się rolnicy dopiero po otrzy: 
maniu zamówionych drzewek przekonali się, iż tran- 
zakcja była wysoce niekorzystna, 

Rolnicy muszą zrozumieć że zaopatrywanie się 
w drzewka niewiadomego pochodzenia nie bezpo» 
średnio w szkółkach zakwalifikowanych, zawsze 
może ich narazić na stratę pieniędzy i czasu, prze- 
znaczonych na założenie sadu. 
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Jakie pasze należy wyprodukować 


we własnym gospodarstwie 
ciąg dalszy 


Seradelą jest nieocenioną rośliną pastewną., 
Berdzo mało wybredna co do gruntów, — nie lubi 
tylko ziemi zwięzłej, zbyt wilgotnej, natomiast dos- 
konale się udaje na niezbyt suchych piaskach, Może 
być ciągle siana na tym samym miejscu i wtedy jest 
nawet coraz lepsza. Uprawiana jako plon główny da: 
je oblitą paszę i ziarno, a zemię pozostawia w dob- 
rym stanie i silnie ją wzbogaca w azot. 

Siać należy seradelę jak najgęściej, dając na 
hektar do 50 kg. Rozwój początkowy jest bardzo 
powolny, trzeba więc bronić ją przed chwastami, 
szczególniej oguichą, którą, gdy zakwitnie, kosi się 
ponad seradelą, Przy sprzęcie na ziarno otrzymuje» 
my również doskonałe siano. Uprawa seradeli zawo- 
dzi tylko w lata wyjątkowo suche, 

Najczęściej seradela bywa uprawiana jako mię- 
dzyplon wsiewany w żyto, co należy wykonać jak 
najwcześniej na wiosnę, gdy tylko można w pole 
wyjść, jedynie w rzadkie żyta siew jej trzeba 
trochę opóżnić, by nie rozrastała się zbytnio i nie 
utrudniała zbioru. I fu również siew gęsty jest zaw- 
sze pewniejszy. Wysiewa się na hektar 40 do 50 kg. 
W gęstym życie zwykle wzrost seradeli jest powstrzy- 
many aż do czasu sprzętu zboża, po tym jednak, o 
ile nie brak wilgoci, rozrasta się bujnie i daje wspa- 
niałe pastwisko we wrześniu. Jako międzyplon sera- 
dela zasługuje na jak najszersze zastosowanie, szcze- 
gólniej tam, gdzie brak dobrych pastwisk i jest zwy- 
czaj pasania zbiedzonego bydła na gołych ściernis- 
kach, Krowy pasione na seradel! przychodzą na zi- 
imę w dobrym mięsie, ze znacznie zwiększoną Wy- 
dajnością mleka, którą już łatwo podtrzymać mniej- 
szą ilością drogich pasz zimowych. 

Zaznaczyć należy, iż bardzo ważne jest równo- 
mierne rozdzielenie pasz na wszystkie miesiące, by 
nie było przeskoków i różnic w żywieniu, bo nawet 
parę tygodni głodówki spowodować może duże stra- 
ty, nie dające się po tym powetować. Szczególniej 
w jesieni krowy są bardzo wrażliwe na wszelkie zmia- 
ny, trzeba więc stopniowo przechodzić na paszę zi- 
mową i w tym okresie mocno je żywić, 

Zimowe żywienie inwentarza należy również 
oprzeć przedews ystkim na paszy wyprodukowanej 
na miejscu, więc teraz trzeba pomyśleć i o paszach 
zimowych. 

Jako dodatek do śruty i ziarn zbożowych i ot- 
rąb, pożądane są ziarna roślin motylkowych, a z tych 
doskonałym jest bobik śrutowany. 

Bobik lubi gleby cięższe, wilgotne, pewnego 
nadmiaru wilgoci nie boi się, Świeże nawożenie o- 
płaca bardzo dobrze. Głęboka orka powinna być wy- 
konana jesienią. Plon w dużym stopniu zależy od 
wczesnego wykonania zasiewu i w rolę wilgotną, 
Ponieważ bobik lubi głębsze przykrycie, po zasię- 
wie trzeba dać ciężkie brony. ysiewa się około 
250 kg. na hektar. Do zbioru bobiku należy przystę- 
pować, gdy mniej więcej połowa strąków od dołu 
szczernieje. Bobik wiąże się zwykle odrazu w snop- 
ki powrósłami i ustawia w podwójne szeregi. Plon 
bobiku na ziemi dobrej bywa od 12 do 15 metrów 
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z morgi, 

Buraki pastewne są nieodzowną paszą zi- 
mową przy racjonalnym żywieniu, a jednocześnie 
jedną z najtańszych. Jako pasza soczysta i lekko- 
strawna zastępuje w zimie letnie zielonki i są bar- 
dzo chętnie jedzone przez krowy. 

Buraki lubią ziemie głębokie i urodzajne, w mia- 
rę wilgotne. Nie znoszą gleby podmokłej  Najczę- 
ściej uprawia się je po życie, starannie przygotowu- 
jąc pole, plon buruków bowiem w dużej mierze za. 
leżny jest od dobrej uprawy, Czysta rola zmniejsza 
znacznie koszty pielęgnacji, trzeba więc dokładnie 
zniszczyć perz i chwasty, Nawożenie obornikiem 
jak również i orka powinny być zasadniczo wyk: na. 
ne w jesieni. Orać trzeba głęboko, przynajmmej do 
12 cali (30 centymetrów), nawóz zaś, w celu unik- 
nięcia zbyt głębokiego przykrycia, zgarniać grabiami 
za pługiem na środek skiby, Wiosenna uprawa pos 
winna ograniczyć się do wczesnezo bronowania, za- 
pobiegającego wysuszeniu roli. Wyjątkowo tylko row 
le zlewne wymagają czasem głębszego spulchnienia 
Przed siewem pole zwałować, gdy rola jest w mia- 
rę wilgotna i zaraz puścić lekkie brony, Siew wyko: 
nać w kwietniu, umieszczając nasiona płytko najwy- 
żej do 2 cm, Przy siewie ręcznym na przygotowy- 
nej roli wyznacza się rzędy znacznikiem w odległoś: 
ai 40 — 50 cm., w rzędach umieszcza się nasienie 
kupkowo co 20 — 25 cm. i po przykryciu ziemią 
przyciska. Po wzejściu buraków trzeba niezwłocznie 
przystąpić do oczyszczenia i spulchniania ziemi mię. 
dzy rzędami i powtarzać tę czynność, gdy tylko po- 
wierzchnia się zasklepi, dotąd aż liście buraków zie» 
mię zakryją. Gdy buraki wypuszczą drugi liść, prze- 
rywa się je, pozostawiając tylko jedną roślinę naj- 
silniejszą. Ażeby buraki wyrosły ładnie, niezbędn 
jesl dodatek saletry, Wysiewa się ją w czasie suchym 
pierwszy raz po wzejściu, a drugi raz po przerywce 


każda dawka po 50 lub więcej kg. na hektar, Od- 
miany polecić można następujące: Ekendorfy żółte 
i Półcukrowe, te ostatnie d brze się przechowują 


do w'osny, Średni plon buraków wynosi 
metrów z hektara, 


„ Krowa mleczna powinna dostać 
dziennie, 


SE BERET RON POROTA A 
Z Polski i ze świata. 


Zgon gen. v. Seeckta. 


około 500 


około 20 kg. 


. Donószą z Berlina, że zmarł tam w niedzielę 
niu generał w stanie spoczynku Hans von Śeeckt. 
wielkiej wojny światowej walczył on kolejno na frontach rosyj 
skim, francuskim, serbskim i rumuńskim. Z polecenia Aj ja 
ed pogrzeb gen. v. Seeckta odbędzie się na koszt pań: 


po połud- 
7 A 
/ czasie 


Pożar przy budowie podziemnej kolei 
berlińskiej, 


Donoszą z Berlina. że w ti j si 

: noszą z Be . że melu, znajdującej się w budo- 

wie podziemnej linii kolej obwodowej, w jednym i n R o 

miajse stolicy, wybuchł olbrzymi pożar, Przyczyna pożau nie: 

test org ejj paea ratownicza bardzo utrudniona, 
d ują w maskac rzeci i i używaj 

A Aeee aina p wdymny.h i używają apara» 
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Inspektorowie broni w armii 
czechosłowackiej 


Prezydent Republiki Czechosłowackiej jako zwierzchnik sił 
zbrojnych, wydał rozkaz o wprowadzeniu w armii czechosłowac- 
kiej inspektorów broni, Generalny inspektor sił zbrojnych, któ= 
remu podlegają inspektorowie broni, jest najwyższym organem 
kontrolnym sił zbrojnych i podlega bezpośrednio ministrowi o- 
brony narodowej. Mianuje go, na wniosek ministra obrony nas 
rodowej, prezydent republiki. 


Telegramy chińskie 


Donoszą z Nankinu, że przybył tam, uwięziony przez 
gen. Czang-Sue-Lianga, marszałek Czang-Kai-Szek z 9 towarzy- 
szącymi mu osobami. Zbuntowany gen, Czang-Sue-Liang" oka- 
zał skruchę i poddał się zarządzeniom rządu nankińskiego, 

Ma on być, za wstawiennictwem marsz. Czang-Kai-Szeka, 
ułaskawiony i powróci do Sian-fu na swoje dotychczasowe sta- 
nowisko. 


Marsz. Czank-Kai-Szek zgłosił na piśmi dymisję, której 
komitet wykonawczy Knomintargu nie przyjął, wobec czego 
marszalek objął prawdziwe funkcje premiera i naczelnego wo- 
dza. 


Wojna domowa w Hiszpanii. 


Agencja Hawasa donosi z Madrytu o podjęciu przez woi- 
ska powstańcze gwałtownego natarcia na odcinku Casa del 
Campo, przy czym zdołały afortować rzekę Mauzanares, zegra- 
żając pozycjom wojsk rządowych, Natarcie wojsk powstańczych 
załamało się powodując obustronne ciężkie straty w ludzi ch, 
Była to największa bitwa o Madryt, w jska czerwone nie dopu= 
ściły do okrążenia Madrytu przez powstańców Ambasada bry- 
tyjsko została przeniesiona do Walencji ze względu na bezpie” 
czeństwo i łatwiejszy dowóz żywności. Personel ambasady i wszys 
cy uchodżcy zuajdujący się w gmachu ambasady opuścili Ma~ 
dryt. 


Katastrofa lotnicza pod Zawadami. 


Za pośrednictwem PAT otrzymaliśmy komunikat, Że w 
dniu 28 grudnia samolot komunikacyjny L. „Lot”, lecący 
ze Lwowa do Warszawy uległ wypadkowi koło stacji kolejowej 
Susiec między Rawą Ruską i Zawadami. Wedlug dotychcząso- 
wych wiadomości z 10 pasażerów i 2 osób załogi — postradało 
życie 3 osoby, zaś $ osób odaiosło rany. Samolot prowadził pi- 
lot Jonikas. 


Leon Wyczółkowski nie żyje. 


W niedzielę 27 grudaia zmał w Warszawie na skutek 
ciężkiego zapalenia płuc profesor warszawsniej Akademii Sztu« 
Pięknych, jeden z największych współczesnych malarzy i grafi 
ków polskich, Leon Wyczółkowski w wieku lat 84. Eksportacja 
zwłok do kościoła Św. Krzyża nastąpi we wtorek 29 grudnia, 
po czym, po nabożeństwie żałobnym, zwłok! zostaną odtrans- 
portowane do Rydgoszczy. Pogrzeb odbędzie się w środę na 
cme tarz parafialny we Wtelnie, gdzie zmarły posiada niewielki 
mająteczek ziemski. 


Pożyczka polska we Francji. 


Sygnalizują z Paryża — lzba Deputowanych uchwaliła 
jednomyślnie pożyczkę dla Rządu Polskiego. W przemówieniach 
wskazano na traktat przymierza i węzły przyjażni łączące Fran- 
cję z Polską, i wyrażono przekonanie, że pomoc finansowa oka- 
zana Polsce zużyta będzie do wykonania koniecznych prac nie- 
odzownych dla zagwarantowania pokoju w Europie i wzmocnie- 
nia sojuszu francusko-polskiego, Polska ze swej strony zobo- 
więzuje się do poczynienia licznych zamówień u przemysłu 
francuskiego z dziedziny zaopatrzenia w Sprzęt wojenny, nie- 
odzowny dla obrony narodowej. 
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Z Powiatu. 


Młodzi obywatele przy pracy. 


Piękny dzień przeżyła dziatwa kl. I, i Il. szko- 
ły powsz. w Firleju. Wieczorem dn. 5.XII. zapukał 
do klas, ośnieżony Św. Mikołaj, w towarzystwie 
aniołków i figlarnego diabełka. 

Wśród radosnego nastroju rozdał dzieciom 
podarunki. Ile momentów wychowawczych dla mło- 
dzieży, zawiera ta impreza! Bo oto, młodzież har- 
cerska, realizując swoje organizacyjne Hasła, bez- 
interesownie niesie pomoc bliżnim, uczy się opieko- 
wać młodszymi, uczestniczy w radosnej chwili--prze- 
żywają — a owe przeżycia pozostaną długo w mło- 
dych cuszach przyszłych obywateli 

Mikołaja zorganizowały drużyny harcerskie 
męska i żeńsk z Firleja — przy współpracy i po- 
parciu wychowawców danych klas i rodziców. 

Podkreślić należy czynną postawę rodziców i 
starszyzny harcerskiej zwłaszcza żeńskiej, która 
nie szczędziła pracy nad przygotowaniem darów. 

Rolę Św. Mikołaja z prawdziwym talentem o~ 
degrała drużynowa harcerek dh. Zofia Sobolewska. 


Czemierniki na Zimową pomoc 
bezrobotnym 


Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej 
w Czemiernikach, hołdując zasadzie „daj co mo- 
żesz, lecz ze szczerego serca” złożyło ofiarę do 
Gminnego Komitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym 
w sumie zł, 2 na pomoc dla bezrobotnybh, 


Niemniej również zasługuje na uwagę ofiarność 
gromady wsi Skoki która w dniu 10 grudnia zło- 
żyła do Komunalnej Kasy Oszczędności w Lubar- 
towie 1 obligację 60 Pożyczki Narodowej na zł. 
50 za Nr. 0967662 z 19 kuponami na F. ©. N. Gro- 
mada ta nie skąpiła również ofiar na Zimową po- 
moc bezrobotnym w płodach rolnych; mianowicie 
złożyła ziemniaków 34q, następnie obecnie przepro- 
wadza zbiórkę zboża, wynik której również spodzie- 
wany jest dobry.— 

S. A. 


Z Lubartowa 


Policja dożywia biedne dzieci. 


W dniu 5 grudnia 1936 r. zawiązał się w Lu» 
bartowie Komitet pomocy zimowej bezrobotnym, 
przy Komendzie Powiatowej P. P. w Lubartowie w 
następującym składzie: 

Przewodniczący Komendant Powiatowy Komi- 
sarz Krzeczkowski Józef. st. przod, Brzostowicz 
Roman, sekretarz, st. post. Grzywacz Józef, skar- 
bnik, st. przod, Słotwiński Stanisław, członek ko- 
mitełu, przod. Marsik Kazimierz st. post. Woj- 
cieszkiewicz Stanisław, Przewod. Koła „Rodziny 
Policyjnej” p. Maria Krzeczkowska i p. Maria Mar- 
sikowa. 
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Komitet na zebraniu uchwalił, aby pomoc bez- 
robotnym znalazła swój wyraz w dożywianiu dzie- 
ci najbiedniejszych rodzin w Lvbartowie. Na akcję 
dażywiania dzieci wszyscy policjanci pow. Lubar- 
towskiego zadeklarowali ! proc. od swych poborów 
na przeciąg 5-ciu miesięcy. 

Z dożywiania, które odbywać się będzie co- 
dziennie, począwszy od dnia 20 grudnia 1936 roku 
korzystać będzie 40 dzieci. Każde dziecko otrzyma 
codziennie porcję zupy, mięsa i chleba. 

Prócz tego, policjanci postanowili zebrać po- 
między sobą stare ubrania, obuwie i bieliznę, celem 
przekazania Komitetowi, dla rozdania najbardziej 
potrzebującym. 

Miejscowe Koło „Rodziny Policyjnej” zaofia- 
rowało jaknajdalej idącą pomoc, oddając do dys- 
pozycji Komitetu „swój lokal, oraz pomoc przy 
sporządzaniu i wydawaniu obiadów. 

Niezaleznie od tego przewodnicząca p. Maria 
Krzeczkowska i członkinie Koła „Rodziny Policyj- 
nej” współpracują z Powiatowym Komitetem po- 
mocy bezrobotnym, oraz Komitetem pomocy dla 
dzieci przy szkole powszechnej w Lubartowie. 

Jak słychać, akcja dożywiania dzieci, przez 
Komitet przy Komendzie Powiatowej P. P. w Lu- 
bartowie, znalazła żywy oddźwięk i uznanie wśród 
miejscowego społeczeństwa oraz zadowolenie ze 
strony bezrobotnych. 

W dniu 20 grudnia 1936 r. odbyło się w Lu: 
bartowie, w lokalu „Rodziny Policyjnej” otwarcie 
kuchni i wydawanie obiadów dla dożywiania dzieci 
z pośród najbiedniejszej ludności m. Lubartowa. 

W otwarciu wzięli udział gospodarze: Komi- 
tet Pomocy zimowej bezrobotnym, przy Komendzie 
Powiatowej P. P. w Lubartowie, w pełnym skła- 
dzie, goście: p. Wicestarosta Kołodziejczyk, ks. ka- 
nonik Goliński, burmistrz m. Lubartowa p. Jastrzęb. 
ski, sędzia grodzki p. Tarka, przewodniczący Miej- 
skiego Komitetu pomocy dzieciom p. Chromiński, 
wiceprzewodnicząca „Rodziny Urzędniczej” p. Koło- 
dziejczykowa, przewodnicząca „Rodziny Rezerwis= 
tów* p. Jastrzębska, przedstawiciel n/czasopisma, 
członkinie miejscowego Koła „Rodziny Policyjnej”, 
szeregowi P. P, miejscowi i niektórzy z powiatu, o- 
raz 40 dzieci. 

Na wstępie, przewodniczący Komitetu pomo- 
cy zimowej bezrobotnym, przy Komendzie Powiat. 
P. P. w Lubartowie; komisarz Krzeczkowski Józef w 
przemówieniu swoim zwrócił się do przedstawicieli 
społeczeństwa, policjantów i dzieci z apelem przyj- 
ścia z pomocą najbiedniejszym oraz zaznajomił ze= 
branych z pracą organizacyjną Komitetu. 

Po podziękowaniu gościom za przybycie, a o» 
fiarodawcom za nadesłane dary w naturze, komi- 
sarz Krzeczkowski, zakończył przemówienie. 

Z kolei zabrał głos ks. kanonik Goliński, któ- 
ry w serdecznych i ciepłych słowach zwrócił się 
głównie do zebranych dzieci. Następnie przemawia- 
li: st. przod. Brzostowicz Roman o dobrze pojętym 
miłosierdziu, burmistrz p. Jastrzębski powitając po- 
licyjny Komitet i gotowość jego współpracy, prze 
wodniczący Miejskiego Komitetu pomocy dzieciom 
p. Chromiński o akcji pomocy dzieciom i jaknaj- 
życzliwszym ustosunkowanie się, oraz udzieleniu 
pomocy przy realizowaniu zamierzeń Komitetu Po- 
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wiatowej Komendy P. P. 

Po przemówieniach wśród serdecznego nastro- 
ju i radości zebranej dziatwy wydano pierwsze obia- 
dy. 

Policyjny Komitet współpracuje z Wydziałem 
Wykonawczym Obywatelskiego Komitetu Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym w Lubartowie, na czele któ- 
rego stoi burmistrz p. Jastrzębski z Komitetem po- 
mocy dzieciom, na czele którego stoi p. Chromiń- 
ski 

Wreszcie Komitet Policyjny, tą drogą za naszym 
pośrednictwem składa podziękowanie wszystkim 
ofiarodawcom, którzy nadesłali dary w naturze, w 
szczególności p. Bogusławskiej z Podzamczą, i hr. 
A. Zamoyskiemu z Kozłówki. 

Prócz tego w dniu 20 grudnia 1936 r. odbyła 
się na terenie całego powiatu zbiórka ofiar do pu- 
szek Komitetu Zimowej pomocy Bezrobotnym, przy 
Komendzie P. P. w Lubartowie. 

Wszystkim Paniom biorącym udział w kweś- 
cie tak z poza Rodziny Policyjnej jik z Rodziny 
Policyjnej, komitet składa serdeczne podziękowanie, 


Doroczna Zabawa Karnawałowa 
Rodziny Urzędniczej. 


Śladem lat ubiegłych, ruchliwa na naszym te- 
renie „Rodzina Urzędnicza” Koło w Lubartowie, u- 
rządza w dniu 9 stycznia 1937 r. doroczną zabawę 
w połączonych salonach własnych i Kina „Lewart”. 
Zabawy tej ozekuje nietylko Lubartów ale i cała o- 
kolica, Juz dziś można stwierdzić, iż zabawa ta bę= 
dzie największym i najciekawszym wydarzeniem te- 
gorocznego karnawału. Jak nas informują organi- 
zatorzy, do tańca będzie przygrywać zespół jazzo- 
wy z Lublina, sale będą zaś udekorowane z efekto- 
wnościę przewyższającą dotychczasowe wzory, 

Zabawa ta zgromadzi bezwątpienia całą na- 
szą inteligencję, gdyż imprezy „Rodziny Urzędni- 
czej” należą zawsze do najbardziej udanych. 


Kwesta Policji Państwowej 
na gwiazdkę dla najbiedniejszych 
W ramach akcji Korpusu 
gwiazdkę bezrobotnym” odbyła się w niedzielę 
dnia 20 grudnia 1936 r, policyjna kwesta uliczna 
na terenie powiatu, która dała następujące wyniki: 
ZA. 153 35 gr. 


P. P. „Policja na 


Posterunek P. P, w Lubartowie 


+ » w Czemiernikach „ 1624 ,„ 
>, „w Firleju EM Te o 
ý „w Kamionce z FEB 
» „ w Ludwinie FCE z AR” 
Ś „ w Łęcznej TN E. DE 
~ » w Michowie 553000805 
i » w Niemcach „o O.. 
h » W Sernikach C A S a 


Razem Zì 258 39 gr. 

Wydatki na szpilki „ 180 „ 

Czysty dochód ZŁ 256 59 gr. 
Komitet tą drogą składa podziękowanie wszys 
tkm ofiarodawcom, oraz paniom z Zarządu i człon- 
kiniom „Rodziny Policyjnej”, jak również wszystkim 
paniom i panom z poza Policji, między innemi p. 
Wice-Starościnie Kołodziejczykowej, w. przewodni- 
czącej „Rodziny Urzędniczej” i p. Skwierczyńskiej 


Str. 10 
Annie, którzy jako kwestarki 
dział w kweście. 

Prócz tego w dniu 


i kwestarze wzięli u- 


„rócz 24.12.36 r. w świetlicy 
„Rodziny Policyjnej” przy pięknie urządzonej cho- 
ince w obecności Kom. Krzeczkowskiego i wol- 
nych od służby policjantów, oraz członkin „Rodzi- 
ny Policyjnej” odbyło się rozdawnictwo świątecz- 
nych upominków pupilom Policyjnego Komitetu, 
którzy, jako rekompensatą za niewydawane w dni 
świąt, obiady otrzymali po 1/2 klg. kiełbasy, 2 klg. 
pieczywa i paczki ze słodyczami. Serdeczny i cie- 
piy nastrój dnia wigilijnego uwypuklił misję spo- 
eczną policjanta i wskazał dziatwie, że w nim na- 
leży widzieć swego opiekuna i przyjaciela— 


Ofiary. 


Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 
na rzecz zimowej pomocy dla bezrobotnych wpły- 
nęły następujące kwoty: 

Związek Pracowników Skarbowych w Lubar- 
towie zł. 26,20, p. Frankowski Piotr Kier. Okr. 
Zw. Spół, Stow. $poż. w Lubartowie zł. 5, p. Pan- 
kowski Piotr kier. Okr. Tow. Org, i kół Roln. zł. 2. 


Kurs K., G. W. w Śkrobowie. 


W dniach od 12 — 14-go grudnia 1936 r. 
włącznie odbył się w Skrobowie kurs dla Zarzą- 
dów Kół Gospodvń Wiejskich. W kursie wzięło 
udział około 30 członkiń z 7-miu Kół. Kurs powyż- 
Szy miał za zadanie przygotowanie i zorieniowanie 

onkiń w pracach i prowadzeniu K. G. 

Poza działem orientującym o pracy w K. G. 
W, dano kilka referatów z działu ogólnego a mia- 
bardzo dokładnie o roli kobiet w spół- 


nowicie: 

dzielczości, podane przez p. Baranównę z Warsza- 

wy. i 
Instruktor L. O. P, P. z Lubartowa p. Kutnik 


Jan powiedził w krótkiej pogadance o walce prze» 
ciwgazowej. 

Przewodnicząca p. Ostrowska wygłosiła refe- 
rat o pracy w Kale. 


LUBARTOWIAK Nr. 1 


Kierownik p. Pankowski mówił o podstawach 
przyrodniczych zwierząt i roślin. 

P. Dymecka z Krasienina mówiła 
niu się człowieka. 

Instruktor p. Słaboń o hodowli i drobiu. 

P. Matyjewiczówna „Hygiena i choroby ko- 
biece” — temat ten bardzo zainteresował kobiety, 
tak że dyskusja była ożywiona i ciekawa. 

Ze smutkiem zaznaczamy, ze nie wszyscy pre- 
legenci dopisal tak, że było trochę z tem kłopotu. 

Po wykładach odbywały się zebrania świetli- 
cowe na których gospodynie chętnie śpiewały i u- 
czyły się inscenizacji. Nastrój mimo niebardzo do- 
godnych warunków był całkiem dobry. 

W dniu 14.X11 1936 roku rozjechały się wszy- 
stkie kursistki do swoich wiosek by z większym 
zrozumieniem pracować dla dobra ogółu. 


o odżywia- 


ac mo 


ZAWIADOMIENIE 


Niniejszym podaje się do wiadomości zaintere- 
sowanych, iż z dniem 1-go stycznia 1937 r. 
wszystkie weksle, płatne w Komunalnej Kasie Osz- 
czędności pow. Lubartowskiego należy wykupywać 
w pierwszym pniu płatności w godzinach biu 
rowych bezpośrednio w kasie K. K. O. 

Dla stron Kasa czynna codziennie od godziny 
9-ej do 14 prócz, niedziel i świąt; w soboty od Jej 
do 13-ej; przed Świętami Bożego Narodzenia, No- 
wego Roku i Wielkanocy — od 9-ej do I2-ej. 

W wypadkach niezastosowania się do powyż- 
szego będziemy zmuszeni, stosownie do posiadanych 
instrukcji, weksle, niewykupione w pierwszym dniu 
płatności, kierować do protestu. 

Komunikując o powyższym i prosząc o łaska- 
we zastosowanie się pozostajemy zawsze gotowi 
do usług 


Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatu lubartowskiego 


w LUBARTOWIE 


Komunalna Kasa Oszczędności 
«KE ZAWOD LA: WA EZ DECA: ARAG RO RAA WAP EŚ SANA WEZ, 


Powiatu Lubartowskiego 
w Lubartowie, tel. 55 


Instytucja kredytowo-oszczędnościowa o pupilarnej pewności, za której zobowiąza- 


nia gwarantuje powiat lubartowski całym majątkiem i siłą podatkową. 


Przyjmuje 


wkłady oszczędnościowe, począwszy od | złotego za godziwym oprocentowaniem. 


Wypożycza skarbonki oszczędnościowe. 
Przy wkładach Mone najściślejszą tajemnicę. 
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T-wo Popierania Penoy Ka E TAR w Lubartowie, 


Lubartów, ul. Marsz. Piłsudskiego 45 tel. 55 R-k czekowy w K. K. 0. 


Kwartalnie 90 gr. 


Druk, I. Nśekkólwna, NETS Y Marszałka Pilsudskiego 4. 
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